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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do K roniki W iadomości K rajow ych i  Zagranicznych , 

jako premium dla prenum eratorów  , dodane zostaną na 
k w a r t a ł  dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 250 stron­
n i c ,  za cenę drukH i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje K edakcya K roniki za opłatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
k o p sr . 3, za następne pa  kop. sr. 2

Każdy prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.

„  . C E N A  K R O N I K I :
W Warszawie: K w art .lnie Rsr. 1 kop. 35. (zip . 9).

,, „  Miesięcznie kop. 45, (złp . 3).
N um er pojedyńczy kop. 2 '/ 2 , (groszy 5).
Ha Poczcie: w Królestwie kw artał. R sr. 2 kop .25 (złp. 15,. 

Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50). 
,,  K w artaln ie  Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

R edakcyi i K an to r głów ny w litografii A . Dzwon - 
i S p ó łk i (daw niejPecq'a) ulica Miodowa N. 482

M agistrat M iasta  W arszaw y .— W  w ykonaniu  postauo- 
wienia R ady Adm inistracyjnej K rólestw a z d. 38/ 30 lis to ­
pada 1849 r . względem obow iązku strącan ia  op ła ty  k las- 
sycznej przez P an ó w , z zasług  służących i offieyalistów, 
oraz prze A m ajstrów  z zarobionych p ieniędzy czeladzi rze­
mieślniczej i fabrycznej —  M ag istra t dopełn iając obecnie 
rozpis nam ienionej o p ła ty  na  r. 1860, znalazł właściwem 
upraszać Panów , w których  służba w kw artale  od Nowego 
Roku 1860 pozostaje, oraz P anów  fabrykan tów  i Maj­
strów, u k tó rych  czeladź w tym że samym czasie zarobkuje, 
ażeby w strzym ali z zasług  i zarobionych pieniędzy tyle, 
co na rzecz op ła ty  klassycznej p rzynależy , i ażeby gdy 
Magistrat ogłosi w w łaściwym  czasie o obow iązku zaspo­
kojenia rozpisanej opłaty , po trącone pieniądze do w łaści­
wej kassy w nieśli.

Uprzedza przytem  M agistrat, że gdyby o p ła ta  k lassy- 
czna od k tórego ze słu g  lub czeladzi w term inie w łaści­
wym wniesioną nie by ła , M agistrat stosow nie do w ym ie­
nionego powyżej postanow ienia Rady A dm inistracyjnej 
będzie m iał praw o zarządzenia egzekucyi do ich Panów  
i M ajstrów.— W arszaw a d. 6/ , ,  m arca 1860 r .— Prezydent 
Rzeczywisty R adca S tanu, A ndrau lt. — N aczelnik K ancel- 
laryi, L uceńsk i.

D alszy ciąg listy osób uproszonych do zbierania 
składek od icłaścicieli i rządców domów.

50. Zaborowski pod Nr. 2488 od 2488 do 2500 
Smocza, Wolność; 51. Stiegel Fryderyk podN . 
819, od 715 do 737j8, 808 do 820 L esz­
no, Solna; 52. Kaczyński Piotr pod N. 786 
od 745 do 7 13 i od 935 do 943  Elektoralna, 
Chłodna; 53. Dziarkowski pod N. 778 od 776 
do 797 Elektoralna; 54. Lipiński Adam pod N. 
747, od 798 do 804  i od 884 do 890 Orla, 
Solna, Biała; 55. Mantzel pod N. 927b„ od 914 
do 933 Chłodna; 56. Winnicki Paweł pod Nr. 
904 od 892 do 912 Chłodna; 57. Grosser Ed- 
ward.port Nr. 950, od 946 do 965 Zimna, P ta­

sia, Przechodnia; 58. Epstejn Jan  pod N. 965 
od 964 do 970 Graniczna; 59. Bagiński pod 
Nr. 1085, od 971 do 983j4 od 1018 do 1036 
Graniczna, Skórna, Gnojna, 60. Schiele pod N. 
1000, od 986  do 1016 Krochmalna; 61. Kra­
uze Samuel pod Nr. 1041, od 1041 do 1061 
i 1173a. b. c. d. Grzybowska; 62. Koeltz Jan 
pod N. 1064, od 1062 do 1065 i od 1079 do 
1105 Królewska i Twarda; 63 .  Ulrych pod N. 
1117 od 1106 do 1 1 2 I j2  Ciepła, Waliców, Ce­
glana; 64. W ołowski pod N. 1109 od 1123 do 
1143 Żelazna; 65. Bejer pod N. 1144, od 1144 
do 117I j2  Żelazna, Łucka, Prosta; 66; Som­
mer pod N. 1266, od 1175 do 1211 Pańska, 
67. Baumgarten pod Nr. 1413, od 1212 do 
1242)3 Pańska; 68. Tischler pod N. 1379. N. 
1244a. b. 1329 i 1330 i od 1370 do 1790, i 
od 1405 do 1434 Bagno, ś-to Krzyska, M ar­
szałkowska, Zielna; 69. Czepiński pod N. 1447 
od 1135 dn 1444 Wielka; 70. Horn pod Nr. 
1491 od 1450 do 1492b. Śliska, Sienna; 71, 
Moraczewski pod N. 1505 od 1497 do 1517 
Złota; 72. Klicki Felix pod N. 1544, od 1536 
do 1558 Chmielna; 73. Lisowski Wojciech pod 
N. 1642 od 1569 do 1573 1582a. b. c. d. 1573 
1758 od 3070  do 3 0 7 la .  b. c. d. Widok, Bra­
cka, Jerozolimska; 74. Lieder pod N. 3100 od 
3072 do 3102 za Wolskiemi rogatkami; 75. 
Anders pod N. 3090 od 3104  do 3105 i 3107 
do 3116 Młynarska; 76. Kluczyński Nr. 3106 
wszystkie litery Młynarska; 77. Pajkowski J ó ­
zef pod N. 1281 od 1270 do 1275 od 1281 
do 1826c. 1391 i od 1582 do 1599a. Nowy 
Świat, Bracka, Nowogrodzka. (Z), n.)

ZNAKOMITOŚCI TEGOGZESll1.
VI.

Napoleon III.
(D alszy ciąg. —  P a trz  N er 84.)

W 1836 r. przekonany będąc o wątłych 
podstawach tronu Ludw ika-Filipa, zachęco­
ny życzliwością stronnictwa demokratyczne­
go, a głownie ufając wspomnieniom o Napo­
leonie, żyjącym dotąd w massie narodu, po-
fZT Tynm , gt0Śnym wydobyć się z u- krycia i doświadczyć, czyli nie odzyska oi-
zyzny a może i tronu, czarodziejskim wpły­

wem swego nazwiska. Powziął zamiar i z zi­
pałem młodzieńczym poszedł bardziej za gło­
sem instynktu niżeli wyrachowania. U wód 
w Baden zawiązał stosunki z wielu oficera- 

załogi strazburgskiej a mianowicie z puł­

kownikiem Vaudrej, dowódzcą czwartego puł­
ku artylleryi w tern mieście, w pułku w którym 
cesarz Napoleon początkowo służył i gdzie 
najsilniej dochowały się tradycye napole­
ońskie. Pomijając potęgę wszechwładną i- 
mienia i wspomnień, nic nie mogło bydź 
słabszem od środków wykonania tego za­
machu. Zgłoszono się do generała Voirol do­
wodzącego w departamencie niższego Renu, 
lecz generał mimo czci swojej dla pamięci 
cesarza, nie przyjął czynionych propozycyi i 
zawiadomił o nich prefekta i ministra. Mimo 
tego, podczas pierwszej tajemnej bytności księ­
cia w Strazburgu, ułożono plan u pułkownika 
Vaudrej i oparto go wyłącznie na zapale naro­
dowym. Dziedzic cesarza, przyjęty przez woj­
sko stojące w Alzacyi odbędzie tryumfalny 

j pochód od Strasburga do Paryża, pośród 
mieszkańców Vogezow, Lotaryngii i Szampa­
nii, przywiązanych do pamięci i nazwiska 
Napoleona i ponowi cudowny powrót z wy­
spy Elby.

25-go października 1836 r. książę opuścił 
zamek Arenenberg i matkę, pod pozorem wy­
cieczki na polowanie. Przybył do Strasburga

— W kościele Archi-Katedralnym i Me­
tropolitalnym Ś-go J a n a ,  kwestować będzie 
na korzyść bractwa ś. Wincentego, M arszał­
kowa Kuczyńska wraz z córką; a w Kościele 
XX. Karmelitów na Krakowskiem Przedmie­
ściu, lir. Rostworowska wraz z córką.

— Druga Uroczystość Muzyczna, na rzecz 
Instytutu Muzycznego Warszawskiego, na któ­
rą  będzie oddzielny program, odbędzie się 
w Cyrku w Wielką środę to jest w dniu 4 
kwietnia r. b. o godzinie 7 wieczorem.

— Wczorajsza wielka uroczystość muzy­
czna na korzyść Instytutu Muzycznego War­
szawskiego, najświetniejszym skutkiem uwień­
czoną została. Publiczność tłumnie zapełniła 
wszystkie miejsca obszernego Cyrku, przyj­
mując sympatycznie osoby główniejszy udział 
w muzyce biorące. Znanym już jest program 
czytelnikom naszym, powtarzać go tu nie bę­
dziemy; wszystkie atoli numera przyjmowano 
ze współczuciem, niektóre z zapałem nawet. 
Piękną kompozycyą twórcy „Hrabiny'’ do słów 
Mickiewicza pod nazwą „Czaty”, na powsze­
chne żądanie dwa razy powtórzono w czem

^^jnał^zasłu^naltó^s^jpM ul^llwmwi
. 28-go o dziesiętej wieczorem. Lecz zastał 
pułkownika Vaudrej upadłego na. duchu, prze­
widującego same tylko przeszkody i trudno­
ści, których zwyciężyć nie podobna. Nie za­
chwiał się Ludwik Napoleon w postanowie­
niu i nie nadaremnie nazywała go Horten- 
sya ukockanem upartem dzieckiem. Oprócz 
tego zapał porucznika Parquiu i determina- 
cya pana de Persigny, dodały mu ochoty; 
nazajutrz na ogólnej naradzie zgodzono się’ 
co czynić będą.

,30go o piątej rano, pul: Vaudrej zwołał żoł­
nierzy i przedstawił im księcia. Ludwik Na­
poleon przypomniał im,[żejego i ich wiążą wiel­
kie wspomnienia Fraucyi. Powitali go jedno- 
zgodnemi okrzykami, pobiegli do kwatery o-e.  
nerała Voirol, a gdy nie chciał złączyć się 
z niemi, aresztowali go w jego własnym do­
mu. Porucznik Laity przeciągnął na stronę 
księcia batalion pontonierów. Owładnięto te- 
leg iaf, już zaczęto drukować odezwy do 
wojska i ludu. Książe otoczony całym puł­
kiem artylleryi udaje się do koszar piechoty, 
z którą nie miano żadnych stosunków. Imie i 
obecność jego zrządza tam wielkie wzruszę-



arty śc ię  opery, za  w yborne jej odśpiew anie. 
Chóry złożone ze dw ustu  osób, ta k  p rzy n a j­
mniej dzienne afisze zapew niały , s ta ra n n ie  
przygotow ane, szły  dok ładn ie; dw a ustęp y  z 
Sym fonii B rzow skiego to  je s t A ndan te  i S cher­
zo (M azur) rów nież dobrze w ykonano, a  z ja ­
w ienie się  n a  es trad z ie , pełnej ta len tu  damy 
p a n i K alerg is , k tó ra  n igdy n ieodm aw ia w sp ó ł­
udzia łu  w chw alebnych i sz lachetnych  p rzed­
sięw zięciach, pow itane zo s ta ło  grzm otem  o- 
k lasków . M łody sk rzypek  p. Ju lian  Noch, k o n ­
certem  M ilitarnym  L ipińskiego, p rzedstaw ił 
się  pub liczności naszej; je s t  to  rękojm ią n ie­
pospo litych  ju ż  artystycznych  jego zdolności, 
a  za razem  ho łdu  złożonego n a  o łta rzu  ojczy­
stej m uzyki. N ie ła tw o  dziś znaleść skrzypka, 
coby się odw ażył n a  w ykonanie tego w spa­
n ia łeg o , w ielkiego niegdyś w irtuoza utworu, 
to  też  p rzy jęcie jak iego  pan  N och doznał, n a ­
leżało  się  w części ta k  sam em u w ykonaniu 
jak o  i wyborowi sz tu k i p rzez siebie odegra­
nej. Z nakom ita śp iew aczka lubo ty lko am ator­
k a  p an i R eszke, ślicznie odśp iew ała dw a u- 
stęp y  N ow akow skiego.

Jak ie  b ęd ą  losy  dwóch następnych  jeszcze 
uroczystości m uzycznych, m ających się od­
być w tym  sam ym  celu, nie wiemy, ale m oż­
n a  się spodziew ać, że rów nież skutkiem  po ­
m yślnym  uw ieńczone zostaną.

—  C zytam y w Ivuryerze W arszaw skim : 
Onegdaj p rzedstaw ione zo s ta ły  w tea trze  
R ozm aitości, n a  dochód P P . F elicyanek  dwie 
kom edye, to  je s t  po lsk a  uw ieńczona n a  
n a  konkursie , w 3cli a k ta c h  w ierszem , W a­
cław a Szym anowskiego, p. n. D zieje Serca, 
i  francuzka w jednym  akcie, p rzez  H en ry k a  
M eilhac, p. n. L ’au tographe, z n a n a  n a  tu te j­
szej scenie, w tłu m aczen iu  p. n . P am ię tn ik . 
W  w ykonaniu  pierw szej sz tuk i, p rzy ję li u- 
dzia ł ta k  am atorow ie ja k  i am ato rk i, jak o  to: 
h rab in a  E lfryda Z am ojska i pan n a  K onstan- 
cya O xiiiska, o raz pp. W andalin  P usłow ski, 
Jó z e f  D ietrich ; Tom asz L e B run, Ja n  S karżyń ­
ski, H enryk  D obrzańsk i, L ucyan  W ojniłło - 
wicz, A ugust K ościelskij i  W ito ld  S ta rzy ń ­
ski. M iejsce zaś p. S tan is ław a h r. R eja, (ro­
la  A dam a) z pow odu zaszłej śm ierci ro d zo ­
nej s io s try  jego ojca, ś. p. F elicy i z h rabiów  
R ejów  Tyszkiewiczowej, o k tó re j w dniu  wczo­
rajszym  donieśliśm y, z a s tą p ił nag le  p . J a n  
C hęcińsk i, a r ty s ta  tu te jszych  tea trów , au to r 
S zlachectw a duszy. W  francuzkiej kom edyi, 
p rzyjęli ro le : M arya z hrabiów- N esselrode

nie; s ta rz y  żo łn ierze  śc iskają  go z tym  za­
p ałem  k tó ry  z a  sobą tłum y p o ciąg a , gdy 
w tern ro zszerza  się wieść że są  ig raszk ą  
han iebnego  oszustw a, że ów m niem any syno­
wiec cesa rza , je s t  synow cem  lub synem  p u ł­
kow nika Y audrej. P o ru czn ik  aresz tu je  L u ­
dw ika N apo leona, a r ty lle ry a  uw aln ia go gro- 
źnem  poruszeniem . S tra sz liw e s ta rc ie  ju ż  m a 
w ybuchnąć m iędzy dw om a oddzia łam i w ojska. 
L ud  okrzykiem  zachęca arty llerzystów . N a­
reszc ie  en e rg ia  podpu łkow nika T aillan d ie r 
b ierze górę, a  gdy trzec i p u łk  a rty lle ry i nad ­
ciąga n a  pom oc po ruszen iu , w iadom ość o u- 
więzieniu księcia  już  ro zp ro szy ła  obecnych. 
K ilku przywódzców m iędzy innem i p. P e rs i-  
gny zdołali uciec, lecz w ładza schw yciła  wię­
kszą  ich część, a  m ianow icie p ię k n ą  p a n ią  
Gordon, kobietę  nam iętną i  wymowną, k tórej 
u d z ia ł w tern śm iałym  i n ieszczęśliw ym  za ­
m achu, jeszcze w iększe w zbudził za jęcie .

R ząd  k ró la  F ilipa, w ahał się co m a z ro ­
bić z jeńcem  swoim. P arow ie ośw iadczali że 
n ie  b ęd ą  go sądzić, a poddanie tak ie j spraw y 
pod zwyczajny sąd  przysięgłych, uw ażano za 
1'zecz n iebezpieczną. Ludw ik N apoleon pozo-

K alerg is, i lira b iu a  E lfry d a  Zam ojska, o raz 
panow ie: L udw ik  Z ab łock i, S tan is ław -K azi- 
m ierz h ra b ia  K ossakow sk i i E d w ard  M oren- 
heim. G ra  w szystk ich  b y ła  w yborna, od g łó ­
wnej ro li p. K alerg is, zaw sze gotow ej do 
każdego  szlachetnego  celu, aż do najm niej­
szej. O prócz tego  sp rzed ażą  program ów  z a ­
ję ła  się  lir. A ugustow a P otocka, w raz z h ra ­
b ianką  Borch, k tó ra  już dnia poprzedniego  
w raz z dosto jną sw ą m atką , p rzy ję ła  ten  sam  
obow iązek w chwili onegdajszego p rz e d s ta ­
w ienia w T ea trze  D obroczynności. R ezu lta tem  
onegdajszej sprzedaży  by ł dochód r s .  cz te ry ­
s ta  k ilkadziesią t, a  ca ły  w ogóle b ru tto  do­
chód z jednego  przedstaw ien ia , m ożna liczyć 
n a  p rzeszło  dwa ty siące  ru b li s reb rem .

—  W  p rzy sz łą  N iedzielę to  je s t  d n ia  1-go 
K w ietn ia  1860 r. o godzinie 1 z po łudn ia , 
w sa lach  redutow ych pan Jó zef P is to r , m a 
dać k o n ce rt n a  harfie . C ena m iejsca, b ile t 
do sa li ru b li 1, n a  ga leryą  50 kopiejek.

—  W  dniu  onegdajszym  o godzinie 5ej z 
po łudn ia , lody n a  rzece W iśle od strony  P r a ­
gi puściły  się  znaczną  m asą, sku tk iem  czego 
zg ru ch o tan ą  z o s ta ła  je d n a  ta fla  m ostu  i je d n a  
izb ica  w yrw ana, w p a rę  godzin po tem  lody 
znow u się za trzym ały  i dop iero  w czoraj z r a ­
n a  o godzinie 6ej pow tórnie ru szy ły  i dość sze ­
roko płyną, z te j przyczyny przew óz zupełn ie 
w strzym anym  został.

—  W  dniu  onegdajszym  o godzin ie 3ej po 
po łudniu , p rzy  przew ozie od  stro n y  W a rsza ­
wy n a  rzece W iśle, trze j przewoźnicy, to jest: 
K lem ens Szczeciński, P aw eł S to la rsk i i J a n  
W ink ler, puściw szy się  w łódce z pasażeram i 
w zam iarze przew iezien ia ich  n a  d ru g ą  s tro ­
nę W isły , zo s ta li un iesien i silnym  pędem  w o­
dy i uderzy li o d ru g ą  izb icę do m ostu  s ta ­
łego u rządzoną, sku tk iem  czego łó d k a  p rze ­
w ró c iła  się  i w szyscy w padli do wody. Nim 
s ta tk i p rzy  przew ozie sto jące zdo ła ły  dop ły ­
nąć  do m iejsca w ypadku, b lisko  sto jący  sze ­
śc iu  b e rlin ia rzy  z berlinkam i, a m ianow ice: 
F ra n c isz ek  N yszkow ski, Ludw ik B usse, E r ­
n es t K entner, W ilhelm  F ram intz , W ilhelm  M el- 
th e s  i E dw ard  H erm ik, puścili się ze swem i 
czółnam i i w yratow ali 16 pasażerów  i 3ch 
przew oźników , k tó rzy  po różnych dom ach i 
ciep łych  m ieszkan iach  w przedm ieściu  P r a ­
dze pom ieszczeni zostali, tudz ież p rzez  m iej­
scowego d o k to ra  m ają  sobie zapew nioną p o ­
moc lekarską . W edle  zaś zapew nień przew oź- 
ników , więcej pasażerów  n a  łódce tej nie znai-

s ta ł  uw ięziony w cytadeli S trazb u rg sk ie j do 
9 lis topada , po tem  w ypraw iono go do P a ry ­
ża. P rzy b y ł tam  w nocy, a  po dw ugodzinnej 
rozm ow ie z panem  D elesse rt p refek tem  poli- 
cyi, w ypraw iony z o s ta ł do p o rtu  L o rien t, a 
z tam tąd  do Ameryki. N ie s ta ra ł  się  pozy­
skać p rzebaczen ia , lecz n a leg a ł żeby go s ą ­
dzono razem  z jego  p rzy jació łm i. K ilk a  w yra­
zów podziękow ania zam ieszczonych w jego 
liśc ie  do króla, w ystaw iono po tem  ja k o  zo ­
bow iązanie z jego strony , że od tąd  p rzec iw  
w ładzy  dzia łać  nie będzie. S praw a w ytoczona 
po tem  przeciw  jego stronn ikom ,zrządziła  w S tra - 
zb u rgu  i w całym  k ra ju  ja k  najw iększe w zru ­
szenie. O skarżonych b ron ili F e rd y n a rd  B arro t, 
P a rq u in  (b ra t po rucznika) T ie rre t, L iech ten- 
b e rg  i M artin  (ze S trazb u rg a) adw okaci. G łó­
w nie za ś  o s ła n ia ła  ich  n ieobecność głów nego 
spraw cy. S ąd  przysięg łych  u zn a ł w szystk ich  
niew innem u S tronn ictw a przeciw ne rządow i, 
p a trz y ły  z n iezm ierną rad o śc ią  n a  te n  wy­
p ad e k .

W. tym  czasie, Ludw ik N apoleon  w sadzo ­
ny  n a  o k rę t zw any A ndrom eda, p ły n ą ł do B ra ­
zylii; p rzez dni p ię tnaście za trzym ano go p rzed

dow ało się i  n ik t nie u tonął. O soby wyrato 
w ane są: B inder P aw eł ogrodnik, Naperski 
W ojciech w yrobnik, C ieszew ski s ta rszy  rewi­
zor skarbow y okopow, s ta r. C habas “Owsiei 
kup iec  z W ilna, T o p o lak  Jó zef fo rnal z Ze­
grza , H ersz  T enenbaum  kram arz , Maszersoń 
H onoryusz m echanik , P ągow sk i A ntoni oby­
w atel, M itl Z uzanna p rzy  rodzicach , Samaryn 
ju u k ie r  kozacki, Z ło top ió r H an a , Puchalski 
F ran c iszek  urzędnik , Zygm unt du L aurans de 
B ousquet m aszyn ista , M atlikow ski Jakób  w y ­
ro b n ik  F u rce jg  N afta l i F u rce jg  Iz rae l han­
d larze, o raz trzej przew oźnicy powyżej z imion 
i nazw isk  w ym ienieni.

— W  k ro tce  opuści p ra ssę  sztycharską A 
Dzw onkow skiego i  Spół. Nowa S zkoła na for­
tep ian , teo re tyczno -p rak tyczna , przez R. Zien­
ta rsk ieg o .

— O trzym ujem y wiadom ość, że p. Ludwik 
B uszkow ski, obyw atel z w si Dębowicy powia­
tu  Łukow skiego, w ynalazł żniw iarkę, nadzwy­
czaj p rostego  i  p rak tycznego  uk ładu . Będzie 
ona ciąć zboże i kosić  traw ę, każdy stolarz 
lub cieśla zrobić ją  potrafi, a  k o sz t budowy 
je s t  nadzw yczaj mały. M odel tej machiny, p. 
B uszkow ski okazyw ał dn ia 22go b. m. na ze­
b ran iu  O kręgow em  Członków Towarzystwa 
R olniczego w okręgu  Łukow skim .

— D nia  14go b. m. p rzedstaw ioną została 
we Lwowie o p era  S t. M oniuszki „F lis” i z 
w ielką zach ę tą  p rzy ję tą  była.

—  D n ia  15go b. m. odbył się w Paryżu 
k o n ce rt W ojciecha Sow ińskiego, n a  którym 
m iędzy innem i w ykonano: K w arte t jego kom- 
pozycyi i k ilk a  pieśni relig ijnych, do których 
m uzykę dorobił. D rug i ze znanych  artystów  ba­
w iących w Paryżu , pan  H. D ąbrow ski m iał da­
wać k o n ce rt 23go b. m.

—  E ncyk lopedya C zeska wychodząca w P ra­
dze pod  ty tu łem :, ,Slovnik naucny” " przy 10 
zeszycie w ydanym  w przeszłym  miesiącu, li­
czy ła  już  p renum era to rów  pięć tysięcy dwa­
dzieśc ia  jeden .

— Pew ien uczony N iem iec w ydał dzieło 
obecnie pod ty tu łem : „D ie K u n st zu schlafen” 
(sz tu k a  span ia), liczy  on ja k  się  położyć trze­
ba, ja k  poduszkę przyrządzić , ja k  usta do 
snu  zam knąć ja k  nozdrzam i w ciągać powie­
trze , ja k  oczy zaw ierać i t. d., aby dobrze i 
prędko  zasnąć m ożna. N ajlepszym  jednak  środ­
kiem  ja k  pow iadają, je s t  czytanie tego wła­
śnie dzieła . Po k ilku  stronn icach  uśnie nie­
zaw odnie każdy czy teln ik  i głośno wychrapy- 
wać będ zie uczonem u  Niem cowi pochwały.

p o rtem  R io -Jan e iro  i dopiero wtedy wysa­
dzono go n a  ląd  w N ow ym -J orku, gdy już 
skończy ła  się  jego  spraw a. C hciano tym spo­
sobem  przec iąć  w szelk i zw iązek między nim 
i F ra n cy ą . W k ró tc e  potem , dowiedziawszy 
się że jego m a tk a  zacho row ała  niebezpiecznie, 
pow rócił do E u ro p y . Z L ondynu pojechał do 
Szw ajcaryi i z a s ta ł m atkę  już bez nadziei; 
w dwa m iesiące potem  (3 października 1837) 
sk o n a ła  na jego ręku . N astępnego  roku, po­
ruczn ik  L aity  w ydał za  w iedzą jego, opisanie 
w ypadku w S trazb u rg u , w ytoczono mu spra­
wę p rzed  są d em  P arów  i skazany  był na 
p ięć  la t w ięzienia i dziesięć tysięcy franków 
k a ry  pieniężnej.

[D alszy ciąg nastąpi)-



_  F ryderyk Szwencki, dok tó r m edycyny i i 
chirurgii, członek honorow y rad y  lekarsk ie j, 
b lekarz dywizyi b. w ojska polskiego, k aw a­
le)- orderów: św. W łodzim ierza 4,ej k lassy  i 
śff. S tan isław a tejże k lassy , k rzyża wojsko­
wego V irtu ti M ilitari, ozdobiony znakiem  n ie ­
skazitelnej służby za  la t  XV, przeżyw szy la t 
77 w dniu onegdajszym  życie zakończył.

K arol F rykm an, m ajste r k raw ieck i p rze­
bywszy la t 47, w dniu 26go b. m. ro z s ta ł się 
% tym światem. P o z o s ta ła  w sm utku  żona 
wraz z dziećmi i m a tk ą  za p rasz a  krew nych, 
przyjaciół i znajom ych n a  w yprow adzenie 
zwłok z domu Nr. 1026 p rzy  u licy G rzybow ­
skiej, dziś o godzinie 4ej z p o łudn ia  n a  cm en­
tarz P ow ązkow ski odbyć się m ające.

 W dniu  w czorajszym  przy jechało  do
Warszawy k o le ją  że lazną osób 292, w yje­
chało 302.

— W czoraj w te a trz e  R ozm aitości po ko- 
medyi Z em sta  za  m ur graniczny, p rzyw ołana 
panna Hoffman, oraz pp. R ych ter i Ckom iń- 
ski po 4-kroć, K rólikow ski 3-kroć; po m o­
nodramie Icek  zapieczętow any, p an  D am se 
2 -kroć.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE-
F  R  A  N  C Y A,

Paryż, 25 marca. D zisiejszy  M onitor o g ła ­
sza t r a k ta t  następujący:

„T ra k ta t k tó rym  J . K. M. k ró l Sardynii 
zgadza się n a  p rzy łączen ie  S abaudy i i ok rę­
gu N icei do F rancy i, pod  w arunk iem  p o ­
tw ierdzenia przez Izby z o s ta ł podpisany dziś 
w Turynie. Oto są  jego  głów ne punk ta .

A rt. 1 K ró l sardyńsk i zgadza się n a
p rzy łączen ie  do F ran cy i S abaudy i i okręgu  
Nicei; odstępuje za  siebie, swych potom ków  
i sukcesorów  p raw a  do tych  ziem, n a  rzecz
cesarza  F rancuzów . Po p rzy łączen iu  nie m a
czynić żadnego  przym usu  życzeniom  ludu  i 
oba rządy  ugodzą się co do najlepszych  środ­
ków ocenienia i spraw dzenia w oli m ieszkań ­
ców. A rt. 2. K ró l sard y ń sk i zdaje części n e ­
utralne S abaudyi n a  ta k ich  w arunkach, n a  ja ­
kich je  posiada, i cesa rz  F rancuzów  obowią­
zuje się porozum ieć w tym  w zględzie ta k  
z m ocarstw am i, k tó re  były rep rezen tow ane 
na kongresie w iedeńskim  ja k  i ze zw iązkiem  
szwajcarskim . A rt. 3, 4  i 5. K om isya m ię- 
szana oznaczy g ran ice dwóch państw  i roz- 
trzygnie różne kw estye przypadkow e, m ogące 
wyniknąć przy  p rzy łączen iu .

Art. 6 . P oddan i S ardyńscy  rodem  z S abau­
dyi i okręgu Nicei, b ęd ą  m ieli p rzez rok  je ­
den prawo pow rócen ia do narodow ości sa r-  
dyńskiej.—

Po otrzym aniu głosów za  przy łączen iem  
z Romami, k ró l W ik to r E m anuel podobno 
napisał drugi lis t do P ap ieża  p rzek łada jąc  mu 
przyczyny, k tó re  go zm usiły  do przy jęcia  ży­
czeń pow tarzających się  z ta k ą  w ytrw ałością, 
przytem k ró l sa rdyńsk i ofiarow ał się p rzy ­
czynić wiele do sp łacen ia  d ługu  p ań s tw a  k o ­
ścielnego. Z innych źró d e ł donoszą, że kró l 
W iktor Em anuel w tym  liście ty lko  jedno 
chciał przyjąć zobow iązanie p łacen ia  h araczu , 
i dodał, że w stąpienie elioć jednego  żo łn ierza  
neapolitańsk iego  n a  ziem ię rzym ską, będzie  
uw ażał za  casus belli. O brazić w ięc m ia ła  
baidzo Papieża, w krótce potem  n a d e sz ła  p ro- 
pozycya cesarza  N apoleona, w ycofania w ojsk 
Irancuzkich  z Rzymu, zostaw iając P apieżow i 
wolność żądan ia  pom ocy neapolitańsk ie j. Al- 
lokucya P ap ie ża  zapow iedziana n a  26 t. m. 
pokaże ile je s t p raw dy w tych w szystk ich  
pogłoskach. Mówią, że k ró l neapo litańsk i

udał się do G ae ty  d la w idzenia się z P a p ie ­
żem, a le  ta  w iadom ość potrzebuje p o tw ie r­
dzenia. (Nord.

W Ł O C H Y .
Turyn, 2 2  marca. P . R icaso li, oczekiw any 

w południe , p rzy b y ł dopiero o wpół do d ru ­
giej po po łudniu , w sku tek  m ałego p rzypadku  
k tórego  dozna ła  lokom otyw a. C ałe m iasto  
w yruszyło n a  spo tkanie;' gw ardya narodow a 
uczyn iła  szpaler; cz te ry  czy pięć o rk iestr  
g ra ło  m elodye narodow e; wyrobnicy i a r ty ­
ści śpiew ali hym ny, tłu m  zaś n ap e łn ia ł p o ­
w ietrze  okrzykam i.

M inistrow ie p rzy ję li p. R icaso li u  dw orca 
kolei żelaznej, gdzie czekały  także  w ładze 
m unicypalne. B a ro n  s ia d ł do pojazdu  m era  
i ta k  ja k  i F a rin i, odprow adzony z o s ta ł do 
Europejsk iego  ho te lu . Gdy tłum  n ieuciszał 
się  i p ra g n ą ł słyszyć g łos sław nego m ęża 
S tanu , p. R icasoli p o k aza ł się  na balkon ie i 
m ów ił b lisko przez kw adrans.

P rz ez  ten  czas balkon  nape łn ia ł się ol- 
brzym iem i bukietam i. W iadomo, że to  je s t  
Włoski zwyczaj w yrażać swe uw ielbienie i u- 
szanow anie ofiarow aniem  bukietu . W szyscy 
więc sk ła d a li swój ho łd  kw iatow y obyw ate­
lowi florenckiem u.

W czoraj w ieczó r ro zesz ła  s ię  tu  urzędow a 
w iadom ość o w ym arszu pierw szych^ kolum n 
francuzkich . W rażen ie  n iebyło  tale wielkie 
ja k b y  sobie w yobrażać m ożna.

W  ogóle panuje to  p rzekonan ie , że mimo 
odw rotu F rancuzów , A u stry a  niebędzie in ­
terw eniow ać, a co do in terw encyi lieapolitań- 
skiej i rzym skiej, to  liczą  tu  zupełn ie n a  u- 
sposobienie, liczbę i w ykształcen ie naszych 
wojsk. P ow iadają  że k ró l bardzo  stanow czo 
od rzucił obawy n iek tó rych  radców  bojaźli- 
wycli, i w yrzek ł: jeże li po p rzy łączen iu  n o ­
wych prow incyi n iebyliśm y w m ożności sam i 
się  bronić, to  niebylibyśm y godni w sparcia  
opatrznościow ego osta tn ich  czasów.

To m niem anie w szyscy tu  podzie la ją . J e ­
dnakow oż w L om bardyi gdzie s ta li F ran cu z i 
i gdzie sku tk iem  tego  byli sym bolem  siły  i 
zw ycięztw a, odw rót ich  w iększe w znieca o- 
baw y. R ząd  chce je  uspokoić posyłając w pro- 
w ineye opuszczone przez F rancuzów , wszy­
stk ie  w ojska, k tó re  m a pod  rę k ą  i k tó re  b ę­
dą dowodzone p rzez g en era ła , k tórego  już 
samo im ie, n ap e łn ia  ufnością, p rzez g en e ra ła  
L am arm ora .

M inister wojny, g en e ra ł F an ti, p racu je  c ią­
gle n iezm ordow anie, aby być w gotowości na 
w szelki p rzypadek .

H r. C avour u stępu je  p. F a r in i te k ę  spraw  
w ew nętrznych, a sam  obejmuje niem niej w a­
żny i  tru d n y  do spraw ow ania w ydział m ary ­
nark i, k tó rz  do tąd  by ł przy łączony do m in i­
s te rs tw a  wojny, a więc praw ie zapom niany.

W ydzia ł ten  po trzebuje m ieć osobnego n a ­
czelnika, a  m ianow icie człow ieka k tó ryby  u- 
m ia ł i chc ia ł u tw orzyć m arynarkę . P aństw o  
nasze  op ie ra  się te ra z  o dwa m orza, a  m am y 
zaledw ie początek  eskadryv H r. P ersan o , o- 
ficer k tórego  odw aga w esz ła  w przysłow ie 
będzie posun ię ty  do stopnia k o n tr - adm irała , 
i obejm ie ogólne dowództwo czynnnej m ary­
nark i. P . S e rra  - B assauo  będzie m ianow any 
generalnym  sek re tarzem  m a ry n a rk i w m iejsce 
p. Ceva; książę  C arignan  pojedzie w pon ie­
dz ia łek  do F lorencyi.

W  M edyolanie b y ł g a tu n ek  zam ieszk i ro ­
botników  m ularsk ich , k tó rzy  w ym agają powię- 
k szen ia  p łacy .   {Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Wiedeń, 25 marca. B ióro tel. R eu te ra  do­

nosi dnia dzisiejszego, że m ająca ztąd  odejść

odpowiedź A ustry i n a  notę Thouvenela, n ie - 
w yrazi ani p ro testacy i, an i zgody n a  w cie le­
n ie Sabaudyi, lecz ty lko  w ciągnie je  do ak t, 
zastrzegając sobie zasadę.

Paryż, 27 marca. Constitutionncl donosi: P ie r ­
wsze bataliony francuzkie w racając z W łoch  
w eszły  do Sabaudyi.

Paryż, 26 marca. D zisiejszy Pays zap rze­
cza wiadom ości jakoby  odwrot wojsk F ra n ­
cuzkich  z L om bardyi w strzym any b y ł ro zk a ­
zem przeciwnym . Dalej pow iada, że n iepraw ­
d ą  je s t jakoby  Thouvenel odmówił przyjęcia 
no ty  angielskiej.

Madryt 26 marca. Po rozbiciu  M arokanów  
z d. 23 posłowie M uley A bbas’a udali się n a  
nowo do główno-dowodzącego arm ią  h iszpań­
sk ą  i u siln ie  p rosili o pokój, przyjm ując w a­
ru n k i n a  n ich  nałożone. W czoraj po po łudniu , 
o 2 ej godzin ie podpisano  pu n k ta  przedugodne.

Turyn, 26 marca. H r. N igra m ianow any 
m in is trem  rezydentem  w Paryżu. E sk a d ra  
z w ojskam i sardyńsk iem i u d a ła  się do T o­
skanii.

—  R e z u lta t wyborów je s t  bardzo pomyślny. 
W e F lo rency i w ybrano. Cavoura, B uoncom pa- 
gnie, R icaso li i Peruzzi; w Bolonii: C avoura, 
B erti, P icha t, P ep o li i A udinot; w T urynie: 
C avoura, R icaso li, F a rin i, C uttaneo; w G enui 
Cavoura. U dział w w yborach  był bardzo w ielki. 
P o łożen ie W łoch  niższych ciągle niepokojące.

Berlin, 25 marca. O dpow iedź P ru ss  n a  de­
p eszę  T houvenela w strzym aną zo s ta ła  p rzez  
now e kom unikacye A nglii i do dziś dnia je ­
szcze n ieodeszła.

Londyn, 26 marca. N a odbytem  posiedze­
n iu  Izby  niższej odpow iedział lo rd  R u sse ll 
na  zap y tan ie  L ennox’a, że poselstw o ang ie l­
skie we F lo ren cy i m a być zniesione, a pose l- 
stw o w  T uryn ie  podniesione do p ierw szego 
rzęd u . H orsm an  gani rzą d  że n ieuw iadom ił 
p a rlam en t o p rzy łączen iu  Sabaudyi. A u stry a , 
S zw ajcarya i S abaudya p rzez  to zachęcone 
zo s ta ły  do oporu. R ussell odpow iedział, że 
anneksya Szw ajcaryi dotyczy blisko n e u tra l­
ności Szw ajcaryi. T a odw ołała  się do m o­
carstw , z k tó ry ch  w iele życzą tę kw estyą 
m ieć przez kongres rozb ieraną. N apo leon  
d a ł pow ód do nieufności. E nergiczniejsze wy­
stąp ien ie parlam en tu  n iepow strzym ałoby r z e ­
czy. P rzy łączen ie  S abaudyi w prow adza w o­
jow niczy lud  francuzki n a  inne podobne kwe­
stye. N ie możemy się w yłączać od innyWi lu ­
dów E uropy , mówi dalej R ussell, jeżeli p rzy­
sz łe  kw estye sk łon ią do wspólnego dzia łan ia  
z innenfi ludam i, aby w przyjaznych, ale 
energicznych w yrazach oświadczyć, że pokój 
i u k ła d  rzeczy  w E uropie ważne są  dla A n­
glii i że pokój n iebędzie nigdy pewnym, je ­
żeli będzie w ystawiony n a  przerwy, obaw y 
i w ieczne w ątpliw ości o przyłączenie to je ­
dnego to drugiego kraju. M ocarstw a pow in­
ny szanow ać praw a gran ic wzajem nych, jeże li 
pokój m a być pewny. M anners w yraża w iel­
k ie zadowolnienie z uw ag R ussella, k tó re  d o ­
w odzą zw rotu do polityki, z k tórej A nglia  
n iepow inna były nigdy zbaczać.

(Stoats-A nz. Schl. Ztg .)

Kilka słów o Szl^sku
js r z e z  Bi.,*

(Dalszy ciąg. — Patrz Ner 81.)

Położenie k ra ju  je s t  n ad e r  rozm aite . O d ra  
w zdłuż 50 m il p rze b ieg a  S zląsk , w raz z 10 
innem i m niejszem i rzekam i, k tó re  do niej 
wpływają; ja k  niem niej p o czą tek  b io rą  n a sz a  
W isła , S zp rea  i  P rzem sza . Lew a s tro n a  
O dry je s t  gó rzysta , a  p raw a  n iska i p ia ­
szczysta, pow iększej części, ja k  już  pow iedzie-



liśmy osiadłą polską ludnością,która prowadziła 
ł)ogaty handel z stolicą Jagiellonów. Od stro­
ny Morawii kraj górzysty, ku Saksonii się 
zniża. Góry olbrzymie (Riesengebirge, Sude­
ty) oddzielają ziemię szląską od czeskiej i 
morawskiej łącząc się z Karpatami, o których 
lud Szląski prawi że: czarci chcieli ogromne- 
mi skałami cały Szląsk opasać, a potem go 
zatopić wodami morskiego oka, więc poczęli 
znosił głazy i ziemię, aliści kur zapiał i u- 
ciec musieli, zostawiwszy opodal naniesione 
skały i opoki garbate, które stąd garbatemi 
górami czyli Karpatami nazwano. Okolice 
górskie są bardzo urocze, a zdrojowiska ich 
dostarczają przedsiębiorcom licznych korzy­
ści w zakładach kąpielnych.

Szląsk bardzo obfituje w płody górnicze. 
"W okręgu opolskim, szczególniej w powiecie 
Bytomskim górnictwo jest głównem zatrudnie­
niem ludności i nadaje ludowi odrębny chara­
kter, „Widok ziemi górniczej (mówi P. Lep- 
kowski w szacownej swej pracy w Bibliotece 
Warszawskiej ogłoszonej), zwłaszcza nocną 
porą, gdy olbrzymie i liczne kominy zakładów 
hutniczych, buchają w obłoki różnokolorowym 
płomieniem, gdy z cynkowni hut i szmelcer- 
ni wywijają się na całą okolicę niebieskie, 
w różne postacie kształtujące dymy, jest pięk­
ny i wielki, a zarazem przerażający jak pie­
kło Dantego. Tarnowickie kopalnie srebra i 
ołowiu, bytomskie galmanu, żelaza i węgla, 
niemałem są bogactwem państwa, a mie­
szkańcom zapewniają korzyści, nawet w dzisiej­
szych źle urządzonych stosunkach górników 
do właścicieli.”

Zboża i lnu obficie Szląsk produkuje, pod­
górza głównie płociennikami zamieszkane, i 
słynne są ich wyroby; a zboże, w znacznej 
nawet ilości wychodzi za granicę; lubo w cza­
sach nieurodzaju, lud na głód bywa nara­
żonym.

Szląsk liczy 102 miast i miasteczek, po- 
większej części bardzo przemysłowych. Zna­
komitsze i więcej historycznie uwydatnione, 
oprócz Wrocławia jak wiadomo w roku 964 
przez Mieczysława I, do rzędu miast podnie­
sionego są: Ośieiecim., leżący już w Galicyi. 
B y to m  w rej. opols. w górnym Szląsku. Mie­
czysław Stary wystawił tu  w r. 1200 zamek, 
którego dziś i śladu niema, prócz wałów i 
strażnic. Kazimierz Jagieł, z Jerzym Podjebra- 
dem królem Czeskim zawarli w nim traktat. B y ­
tom  w rejencyi lignickiej, posiada ruiny zam­
ku nader historycznego, bo jeszcze Henryk 
Cesarz w r. 1109 na próżno dobyć go ku­
sił się. K ladzko  (Glatz) nad Kissa, forteca 
od dawnych wieków. Bolesław Chrobry zam­
kniętych w nim oblegał Czechów. Gliwice 
znane z zakładów górniczych. Głogów  w rej. 
wrocł. najdawniejszą posiada twierdzę w Szlą­
sku. Kamieniec  (Kamentz) rej. wrocł. w r. 
1096 zbudowane. Klasztor i zamek tutejszy 
do. szczętu zburzyli w 1427 Hussyci. Koźle  
(Kosel) z natury nader silna forteca, bagna­
mi w około otoczona. L ignica  gród nader 
stary, a jest podanie jakoby założył go Lech 
i dawniej miało się nazywać Lechnica. L ubiąż  
z sławnym klasztorem Benedyktynów przez 
Kazimierza Mnicha założonym. Lud wiejski 
przechowuje tu podanie o lampie przy grobie 
Bolesława Ks. na Brzegu płonącej; książę 
ten miał darować klasztorowi dwie wsie i 
miasto z tym jednak warunkiem, że gdyby 
który z książąt z rodziny Piastów, zastał laĄ- 
pę zgasłą przy jego grobie, wtedy mógł daro­
wiznę przodka swego odebrać, dla siebie. Do­

piero zgaszono tę lampę odwieczną w tedy, gdy 
ostatni P iast ducha wyzionął. Lubsza  znane 
pobytem p. Lompy nauczyciela od lat 30, słyn­
nego z niezmordowanych prac i usiłowań 
swych, ku podźwignieniu i krzewieniu naro­
dowości polskiej; o nim szerzej powiemy. 
Naamburg  w rej. lign. liczone do najstar­
szych miast, niektórzy początku jego szukają 
w odległych czasach pogańskich.

Przypuszczenie to czynią prawdopodobnem 
znajdowane zbroje i inne zabytki sięgające 
nader odległych czasów. K issa  z fortecą. 
Kiernoza (Kirnptscli)  nader starożytne, w r. 
1016 było już warownią. Oleśnica (Oels), je­
szcze przez Polaków w r. 900 miało być za­
łożone. Zagan  (Sagan) podług podań ludu 
założyć go miała Zagana córka Wandy: zda­
je się wszakże ze nazwę wzięło od staroży­
tnego zwyczaju przy zakładaniu osad oboro- 
wywania, przyczem zaprzęgano do pługu czar­
nego i białego wołu. Szydłoioiec  (Schejdwitz); 
stoi tu  suchy dąb, który lud zowie piastow­
skim i utrzymuje, że książęta z Brzegu co rok 
przy nim uczty wyprawiali, a przy śmierci 
każdego z rodziny Piasta, jedna gałąź usy­
chała. Cieszyn  stolica Austr. Szląsku, posiada 
starożytne grobowce Piastów w kościele farnym 
i basztę zamku Piastowskiego. Tu koncen­
truje się głównie ruch ludności polskiej 
w Szląsku Austłyjackim i tutaj wychodzi je ­
dno z najdawniejszych pism Gwiazdka Cie­
szyńska  dla ludu szląskiego przeznaczona, i 
i przez tenże lud chciwie czytana. Trzebnica 
z nader bogatym niegdyś klasztorem założo­
nym przez Henryka Brodatego i Jadwigę w 
r. 1203.

Przynosimy czytelnikom krótkie wspomnie­
nie o tylu starożytnych grodach, które posiada­
ją  wiele pięknych opowieści ludowych a dowo­
dzących, że zgasłe plemie Piastów ojcowskiem 
było dla ludu swego; gdy pamięć ich ukochał 
w pomnikach kamiennych i grobowiskach.

B alszy  ciąg nastąp i.

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

z  dnia  28 marca 1860 roku, płacono:
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GIEŁDA KRAKOWSKA, 25 m arca.
B an k n o ty  polsk ie  za 100 z łr. now. żądają, z łp . 347 p ł. 341, 
B uble obrączkow e agio żądają 9 p łacą  7 % ; P ó łim pe- 
ry a ły  rossyjskie  żądają  z łr . 1 0 - 9 0  p łacą  10— 75; L is ty  
zastaw ne polskie z knponam i żąd . z łp . 1 0 0 %  p ł. 1 0 0 .

K U R S  G IE Ł B  ZAGRANICZNYCH.

B e r lin , 3 8  m arca  1 8 6 0  r.
5 -ta  S erya  S tieglitza za  rs. 1.00
6 -ta  S erya  S tieg litza „  „  loo
P olsk ie  O bligacye Skarbow e ,, „  loo

,, L is ty  Z astaw ne „  „  9 q
„  B ilety B ankow e „  ,, 9 0
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Petersburg
Londyn
Paryż
H am burg
Wiedeń
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3 mies.
2 „
2 n 
2

W i e d e ń .
W exel na Londyn.
Akcye Kredytu Ruchomego 

P a r y ż .
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„  300 fr.
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„  200 zł.r.

za 100 fr.
„  1,000 fr.

p ł a c ą :

94%
105 P*

8 2 %

8 « %

8 7  % Ł5“
8 ? % Ov

97 TJ

b - 17‘/r| 3c
7 9 ' / b W

150% O
74

zł. reńs: 
132 25 
189 60

żąlają: 
68 95 

757

Dep. telegr. Żyto w B erlin ie n a  dostaw ę w miejscu 
5 1 %  talarów , na  wiosenną dostaw ę 4 8 %  za winspel.

Zeszyt 9ty Muzyki Kościelnej Romualda Zientarskiego,
w yszed ł z d ruku  i zaw iera P ieśń  do NajŚW. Maryi Panny 
p. t. Boga Rodzica, przez S. W ojciecha ułożoną; nadto 
pieśni o Świętych Pańskich, P rzedp ła ta  na  eale dzieło 
wynosi rs. 12. K ażdy zaś zeszyt sprzedaje się po kop. 75. 
P renum erow ać można w znaczniejszych księgarniach, oraz 
w m ieszkaniu au to ra  p rzy  ulicy Zakroczym skiej pod 
Nrem 1859.

Sondy gardlane gnttaperchowe
ta k  obecnie poszukiw ane dla wydobycia gazów z żołądków 
zw ierząt dom owych, poleca Z ak ład  Optyczno-Mechani­
czny J .  P ik a  O ptyka m. W arszaw y ul. Miodowa Ner 497o„

W  odległości o 7 w erst za m iastem  Piasecznem, jest do 
wypuszczenia D O M  ZC Stajnią i Wozownią, w Osadzie 
K repa, na letnie mieszkanie, gdzie wolno będzie na pa­
stw isku u trzym ać jed n ą  k row ę.— W iadomość na  miejscu 
lub w W arszaw ie w domu K rala  i Z ajćlera, przy ulicy 
M arszałkow skiej u  Rządcy. ( 3 __3 1

Kocz-Kareta mocno i elegancko zbudowane, z wszel- 
kiem i rekw izytam i, ta k  do podróży, ja k  i do miasta dla 
jazdy zupełnie odpowiednia, oraz Tarantas rossyjski mo­
cno zbudow any i do dalekiej podróży zupełnie zdatny, do 
sprzedania za cenę pom iernę. W iadomość przy ulicy Grzy­
bowskiej pod Nrem 1043 gdzie stróż miejscowy wskaże.

t B s o b n  po siad a jąca  dok ładn ie muzykę, życzy sobie 
udzielać lekcyi na fortepianie, za umiarkowane wyna­
grodzenie.— W iadomość w K antorze  Główn. Kroniki. (3)

J IO ©  UL—.  A U K .
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A żeby zm ieniającym  m ieszkanie, u ła tw ić  wynajem wo­
zów meblowych, dotychczas zbyt daleko, bo na Solcu za­
m aw ianych, urządziłem  K an to r takow ych w Składzie mi- 
teryałów  piśmiennych p. Tytza, przy ulicy Miodowej 
pod N r. 489, wprost Sądu Appelacyjnego. Upraszam za­
tem chcących korzystać z wozów tych, od la t  kilkunastu 
z wielkiej swej praktyczności cenionych, iżby wcześnie z 
zam aw ianiam i do p . T y tz  zgłaszali się. W ozy rzeczonezwa- 
ne Sieinkellerow skiem i są n a  oryginalnych angielskich re­
sorach, co zabezpiecza najdelikatniejsze rzeczy jak  lustra, 
fortepiany, od trzęsienia, a  tem  samem uszkodzenia; zni­
żona zaś ich cena w porów naniu z cenami przez tragarzy 
lub furm anów  jes t bardzo dostępną. Wynajmowano być 
m ogą n a  dnie całe łub  pó ł dnie, z końm i lub bez takowych.

Mikołaj Winnicki, w łaściciel fabryki pieców
i wozów na  Solcu pod N . 2914. (3—6 )

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZA W Y .
M .  I S a y m s k i .  Kam ocki ob. z Ostrowa; v. Huene 

podp. z B iałegostoku; K ajzer k u p . z M oskwy. ,
B f S a s k i .  K aczkow ski A leks. ob. z Iicłchatowka-, 

L usthow  Jan  pod. H anow erski; K uczkow ski Aleks. obyw. 
z Brończye; Lasocki L udw . ob. z Rzęsnik; Zalewski Kamil 
ob. z N iedźw iada.

M .  L i t e w s k i .  K leniewski E r  an . dzied. z Zaborowa; 
P ep ław sk i W lad ; dzied. z Sarnow a; W ielowiejski Karol 
dzied. z Niemojewic; Szumowski Eugeniusz dzied. zW ito- 
szewic; B ułharyn T u rya  ob. z gub. G rodzińskiej.

TEATR WIELKI. Jutro: Na dochód szpitalu 
Flis.  —  Kieszczęścia najszczęśliieszego męża. 
M odniarki  (lszy a k t ) .  _

W  drukarni J .  J a w o r s k i e g o . - W o l n o  d ru k o w a ć .-W a rsz a w a  dnia 17 ( 2 9 ) M arca 1860 r . - S t a r s z y  Cenzor, i-1. Sobieszczańsld.


